
Nr. 47S. Bole VI. Lwów, Piątek 11 października 1901. W"'danie poranne.

Ceny prenumeraty
te Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,

dw nr a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
r o c z n i e  2 5  K .  40  M  z  o_r a z . 32  K .  0 0  h . 
kw art. 6 K. 60 la. s -wysyłką 3 K. 00 Ir. 
miosięcz. 2 K. 20 h. \ poczt. 2 K. 73 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
"W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w y e h o d z i 9  r a z y  d z ie n n ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wieriz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 69 bal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw . wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Mowa Marszałka hr. St. Badeniego.
do urzędników Wydz. kraj.

Żegnając wczoraj urzędników Wydziału krajo­
wego, ustępujący marszałek kraju lir. St. Badeni, 
przemówił w następujących mniej więcej słowach;

Najjaśniejszy Pan zamianował wczoraj Andrzeja 
hr. Potockiego marszałkiem Galicyi. Nie wątpię ani 
na chwilę, że dołożycie wszelkich starań i wytężycie 
wszystkie siły, by nowemu marszałkowi spełnienie 
zadania ułatwić, gdyż początki dla każdego i na 
każdem stanowisku muszą być trudne. Zwracam wa­
szą uwagę, że jesteście do tego obowiązani nie tylko 
jako urzędnicy, ale i jako obywatele kraju, że ten 
obowiązek cięży na nas wszystkich, którzy pragnie- 
my, by Wydział krajowy z nowym marszałkiem na 
czele spełnić mógł zadanie, które na nim cięży.

A teraz chcę W as najserdeczniej pożegnać, 
podziękować za to, żeście mi zawsze spełnienie 
moich obowiązków ułatwiali, żeście nie tylko moje 
pelecenia chętnie spełniali, ale w myśli moje i inten- 
cye wniknąć i zrozumieć chcieli i umieli i do nich 
się zastosowali.

Kiedy obejmowałem mój urząd przed laty sze­
ścioma, wiedziałem, że zna-jdę tutaj doborowe grono 
urzędników. Talent, zdolność i umiejętność wydatno- 
ści pracy jest rzeczą indywidualną i darem bożym, 
ale charakter, praca, poważne pojmowanie obowiąz­
ków i duch obywatelski stanowią zaletę i cechę 
urzędników Wydziału krajowego, jako całości, przy­
noszą wam chlubę i zaszczyt, a są powodem dó słu­
sznej dumy dla waszych przełożonych.

Chcę jeszcze osobno wspomnieć i o tem, żeście 
w urzędowemu Waszem tak w Wydziale krajowym, 
jak i po za jego murami umieli być zawsze bez­
stronnymi, objektywnymi i wolnymi od jakiejkolwiek 
stronniczości, a przez to przyczyniliście się do po­
wagi, znaczenia i zaufania Wydziału krajowego w ca­
łym kraju.

Sprawiedliwą, bezstronną i przedmiotową musi 
być każda władza, ale taką samą, a nawet pozorów 
partyjności strzedz się musi ta władza, która nie 
rozporządza żadnymi środkami przymusowymi, lecz 
posłuch i znaczenie jej polega wyłącznie na powa­
dze, uznaniu i zaufaniu, jakie sobie sama w całym 
kraju zjednać potrafi.

Zwracam się szczególnie do starszych urzędni­
ków i kierowników pojedynczych działów, by te naj­
lepsze tradycye urzędników Wydziału krajowego nie 
tylko sami przechowywali, ale nadto starali się je 
wpoić w młodszych kolegów radą, przykładom i wska­
zówką, — a gdyby tego zachodziła potrzeba i sta- 
nowczem żądaniem.

Następnie w dłuższym wywodzie zwrócił Mar­
szałek na to uwagę, że w administracyi koniecznem 
jest szybkie załatwienie każdej sprawy, bez czego 
mówić można tylko o parodyi administracyi. Dodał, 
że w tym kierunku jest w skutek wspólnych usiło­
wań wielki postęp, jest jednak jeszcze wiele do 
zrobienia.

Następnie mówił Marszałek dalej: Żegnam się 
dzisiaj z wami, ale się z wami nie rozstaję. Ustę­
puję z krzesła marszałkowskiego, wracam do sze- 
feSU, wracam, ani nie zrażony, ani nie zniechęcony, 
wracam tylko z jedną myślą, z jednem życzeniem, 
bym jako szeregowiec tak krajowi służyć potrafił, 
juk mu służyć chcę. W tej pracy spotkamy się nie- 
raz, będziemy zaprzężeni do jednego wozu, a wierz- 
Rie mi, każdy dodatni rezultat waszej pracy, wa­
szych usiłowań, każda pożyteczna inieyatywa, każdy 
krok do postępu cieszyć mnie będzie podwójnie, bo 
naprzód dłatego» że przyniesie pożytek krajowi, 
a potem, bo będzie potwierdzeniem mego sądu o was, 
da mi możność podniesienia, podkreślenia i uznania 
waszej pracy.

A na zakończenie życzę wam tego, w czem 
sam w ciągu sześciolecia w niejednej trudnej chwili 
szukałem oparcia. Życzę wam w pracy urzędowej 
i w życiu swobody myśli i zadowolenia wewnętrzne­
go, które daje zawsze uczucie spełnionego obo­
wiązku*.

Całe przemówienie p. marszałka wygłoszone 
było z wielką serdecznością, a do samego końca nie 
mógł opanować widocznego wzruszenia.

Z  R a d y  m i e j s k i e j .
L w ó w , 11 października.

(Interpelacya dr. Maryańskiego w sprawach 
pożyczkowych.)

Wczorajsze posiedzenie było bardzo ożywione, 
a zainieyował je interpelacyą swą dr. M a r y a ń s k i .  
Zapytał on mianowicie wiceprezydenta Michalskiego, 
który przewodniczył wczoraj Radzie w zastępstwie 
prezydenta Małachowskiego: 1. Kiedy komisya po­
życzkowa przyjdzie do Rady ze sprawozdaniem? 
2. Czy została zaciągnięta pożyczka w kwocie 400 
tysięcy koron na podstawie uchwały delegatów, przy- 
czem zaznacza, że według regulaminów obowiązują­
cych, zaciąganie pożyczek powinno się odbywać tylko 
na podstawie uchwały Rady miejskiej. 3. Interpelant 
zapytuje wiceprezydenta, dlaczego sprawozdanie de­
legatów nie zostało przedłożone zaraz na pierwszem 
posiedzeniu Rady?

Interpelacyę tę, prócz interpelanta, podpisali 
radni: prof. Pawłowski, Szwejkowski, dr. Rucker, 
dr. Weigęl, dr. Dulęba, prof. Radziszewski, dr. Loe- 
weństein* dr. Lisiewicz, dr. Reiss, prof. Dziwiński, 
Dreksier, Jonasz, dr. Lilien, Dzieślewski, Gaberie, 
Gerstman, prof. Ćwikliński, Schayer i prof. Stroj- 
nowski.

W  motywach do tej interpelacyi poruszył dr. 
Maryański, że we wszystkich większych inwestycyach 
nastąpiły wielkie przekroczenia, a że tak jest, opie­
ra się na przykładach. Na wodociągi preliminowano 
początkowo 1,500.000 zł., z postępem czasu jednak 
dodano drugie półtora miliona, wreszcie pokazało się, 
że potrzeba jeszcze 600.000 koron na koszta połą­
czenia wodociągów z domami. Interpelant jest zda­
nia, że sprawę tę, tak ważną, traktowano zbyt do­
raźnie, że rozmyślnie pominięto przy kosztorysie wy­
datek na połączenie wodociągów z domami.

Teatr miał stanąć kosztem 1,400000 koron, 
wydano zaś 2,677.000 koron, czyli prawie dwa razy 
tyle.

Te dwa fakty wskazują, że miasto w przede­
dniu niedoborów. W bezpośrednim z tem związku 
jest sprawa, że na posiedzeniu delegatów uchwalono 
pożyczkę 400.000 kor.

Idzie teraz o to, dlaczego to sprawa nie była 
traktowana na posiedzeniu Rady, gdy według §. 85 
statutu, jej tylko przysługuje prawo zaciągania po­
życzek.

W odpowiedzi swej zaznaczył wicepr. Michal­
ski na wstępie, że sprawozdania komisyi pożyczko­
wej już się drukują i na najbliższem posiedzeniu 
zostaną przedłożone Radzie. Co się tyczy sprawo* 
zdania z posiedzeń delegatów, wicepr. Mich. dziwi 
się uczynionemu zarzutowi. Nie stało się to na pier­
wszem posiedzeniu dlatego tylko, ponieważ były in­
ne, ważniejsze sprawy wtedy do załatwienia.

Sekretarz Z a w i s t o w s k i  odczytał następ­
nie protokół spraw przez delegacyę załatwionych, 
pomiędzy któremi znajdowało się wiele, wcale nie 
nagłych, lub też przekraczających kompetencyę de- 
legacyi.

W dalszem przemówieniu wicepr. Mi c h a  1- 
s k i wyjaśnia, że w sprawie wodociągów nie prze­
kroczono preliminarza, ale pierwsze półtora miliona 
zadatkowano jedynie, ponieważ n i e  b y ł o  j e s z c z e  
g o t o w y c h  k o s z t o r y s ó w .  Ob się tyczy za­
rzutu, że z r o z m y s ł u  przemilczano o sumie 
600.000 koron na połączenie domów z wodociągami, 
to wiceprezydent objaśnia, że stało się to nie z roz­
mysłu, ale dlatego, że biuro wodociągowe zapomniało 
o tem zupełnie.

Samowolne postąpienie delegatów co do poży­
czki tłumaczy wiceprezydent Michalski tem, że gdy 
nie dopisały wpływy z, wodociągów, a miasto znaj­
dowało się w położeniu, gdzie trzeba było wypłacać 
przedsiębiorcom, nie było innej drogi.

Wiceprezydent zaznacza jednak, że stosunki 
naszej gminy znajdują się w stanie o wiele lepszym, 
aniżeli stosunki innych gmin austryackich i jest zda­
nia, że wywlekanie tego rodzaju spraw na światło 
dzienne, wpływa ujemnie.

Dr. M a r y a ń s k i  nie zadowolił się odpowiedzią 
wiceprezydenta w sprawie pożyczki 400.000 koron. 
Stawia wniosek: „Rada miejska wyraża opinię, że 
przy uch walaniu pozyczek trzeba się zawsze trzy­
mać ram statutu44.

Wiceprez. M i c h a l s k i  żałuje, że dr, Maryań­
ski będąc sam obecnym na posiedzeniu delegatów— 
nie zrobił tam wówczas odpowiedniej uwagi. Byłaby 
ona może nie dopuściła do wykroczenia przeciwko 
regulaminowi.

Prof. P a w 1 e w s k i dziękuje wiceprezydentowi 
m. za nauczkę, że „tego rodzaju spraw lepiej nie 
poruszać44. Jest jednak zdania, że dobrze je poru­
szać; żałuje, że tego dawniej nie czyniono. Jest 
zdania, że delegaci wykroczyli po za swój mandat 
nie tylko w sprawie omawianej pożyczki, ale rów^ 
nież w sprawie udzielania konsensów na budowę, 
uchwalenia remuneracyi, do czego powołaną jest 
tylko Rada miejska.

Prof, G ł ą b i ń s k i  uderzył na komisye, które 
zbyt wielkie mają prawa i działają we wszystkiem 
na własną rękę. Tu jest wada gospodarki gminnej. 
Rada oddaje sprawę komisyom, a te gospodarują 
ńajuzęścioj bez planów i kosztorysów. Do tego, prócz 
komisyi elektrycznej, żadna dotychczas nie zgłosiła 
się ze sprawozdaniem.

Dr. R u c k e r  stawia wniosek, ażeby komisya 
regulaminowa zastanowiła się nad dokładnem okre­
śleniem poruszonego zakresu delegatów i w jak naj­
krótszym czasie przyszła z oduośnemi zmianami.

R. J a n o w i c  z żałuje, że delegaci nie zawezwali 
na posiedzenie tych radnych, którzy nie wyjeżdżali 
zupełnie ze Lwowa. Konstatuje, że delegaci zała­
twiali sprawy, które latami nawet mogły czekać. Co 
się tyczy praw, jakiemi rozporządzają specyalne ko- 
misye, to stanowczo są one za wielkie. Prawo wy­
datkowania jest zbyt obszernem prawem, które nale­
ży ukrócić. Czyni wniosek, aby komisyom odebrać te 
prawa.

Dr. W e i g e l  domagał się, ażeby sprawozdania 
komisyj przechodziły przez sekcyę II. i III. Rady, 
zanim wejdą na posiedzenie.

Prof. T h u l i e  konstatuje także, że delegaci 
przekroczyli w niejeduem swój mandat.

Wicepr. C i u c h c i ń s k i zauważa, że najlepiejby 
było, gdyby przeciwnicy gospodarki miejskiej w lecie 
nie wyjeżdżali, a delegaci nie potrzebowaliby się
wówczas sami pocić w skwarze lipcowym.

Prof. P a  w ie  w s-ki uważa wniosek r. Janowi- 
cza za daleko idący.

Dr. L o e w e n s t e i n nie chce robić zarzutu 
dr. Maryańskiemu z tego, że sam był na posiedze­
niu delegatów obecny przy uchwaleniu pożyczki, bo 
prezydent powinien był czuwać nad statutem.

Pierwszym obowiązkiem Rady miejskiej, 
a w szczególności prozydyum powinno być pilne
przestrzeganie litery statutu.

W sprawie pożyczki 400.000 koron staje na 
gruncie, że jeżeli nie zażądano decyzyi Rady miej­
skiej, to pominięto statut...

Delegatom „wara44 do praw, przysługujących 
Radzie miejskiej.

Zwraca się do wiceprezydenta Michalskiego 
z uwagą, że jakkolwiek miasto znajduje się w sto­
sunkach świetnych, to mieszkańcy w bardzo opłaka­
nych, a radni powinni dbać właśnie o tych mieszkań­
ców, bo wszystko się skrupi w końcu na nich i bar­
dzo złe zrobiłoby wrażenie, gdyby się dowiedziano, 
że nie ci decydują, którzy są do tego powołani, ale 
jakieś władze uboczne.

R. J  a n o w i c z domaga się od dr. Loewen- 
steina, aby cofnął użyty w swojem przemówieniu wy­
raz „wara44.

Dr. L o e w e  n s t e i n  ofiarowuje radn. Jano- 
wiczowi kilka tomów Lindego, z których mógłby 
się przekonać, że użyty wyraz „wara*4 nie jest wca­
le obrazi i wy m.

Wicepr. M i c h a l s k i  (do dr. Loew.): Muio tu 
delegaci z kilku stron pytają, czy pan doktor miał 
zamiar ich obrazić?

Następuje cisza, w trakcie której dr. L o e w .  
woła wzburzony: „Ja nie jestem obowiązany składać 
jakiekolwiek deklaracye44.

Głośne: „Oho !54 od strony lewej, poczom burza 
cichnie.

W głosowaniu uchwalono wniosek dra M a- 
r y a ń s k i e g o  i dra R u c k e r a ,  wnioski r. J a -  
n o w i c z a i r. W e i g l a  za poradą prof. T h u - 
1 i e g o połączono razem i uchwalono przekazać ko­
misyi regulaminowej.

O godzinie 9 tej przystąpiono wreszcie do po­
rządku dziennego, z którego załatwiono kilka spraw 
drobniejszych, poczem, z powodu braku kompletu, 
wicepr. zamknął posiedzenie.



„SŁOWO POLSKIE,, Nr 476 z dnia 11 października 1901.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 11 października.

D w a w ybory  uzupełń  iająne do R ady  
p a ń stw a .

K ra k ó w . Przy wczorajszym wyborze uzupeł­
niającym posła do Rady państwa z miasta Krakowa, 
w miejsce śp Weigla, na 6616 uprawnionych, głoso­
wało 3930. Większość absolutna 1966. Dyrektor dr. 
Ignacy P e  te  le n  z otrzymał 2418 głosów, p. Karol 
Szukiewicz 1509. 3 głosy były rozstrzelone. Wy­
brany zatem dyrektor P e t  e 1 e n z.

Czerniowce. Przy wczorajszym wyborze uzu­
pełniającym z II  okręgu wyborczego kury i powsze­
chnej wybrany został posłem do Rady państwa po­
seł sejmowy, p. Teodor Flondor, Rumun, 596 gfosami 
na 598 głosujących.

O djazd m in is tra  Witteka do W iednia.
Użok. Punktualnie o godzinie dwunastej w po­

łudnie stanął minister Wittek, jadąc z Turki, wraz 
z swem otoczeniem, w Użoku. Po obiedzie odjechał 
minister wraz z szefem sekeyi, Wurmbem do Nagy 
Borezny, skąd via Peszt udaje się z powrotem do 
Wiednia.

Noiue p ro jek ty  do ustaiu.
Wiedeń. W ministerstwie spraw wewnętrznych 

zajmują się obecnie wypracowaniem obszernego spra­
wozdania z motywami do projektu ustawy o p o- 
m i e s z k a n i a c l i  d l a  r o b o t n i k ó w ,  który to 
projekt rząd zamierza wnieść w przyszłej sesyi Ra­
dy państwa. Główną tendencyą projektu jest udzie­
lenie kapitałowi prywatnemu nadzwyczajnych ulg, 
celem zbudowania tanich pomieszkać dla robotników, 
odpowiadających wymogom hygienieznym.

Co do u s t a w y  e m i g r a c y j n e j ,  którą 
również rząd ma zamiar wnieść w Radzie państwa, 
doznała ona zwłoki, z powodu różnic między mini­
sterstwem spraw wewnętrznych, a ministerstwami 
wojny i obrony krajowej. Wypracowanie tej ustawy 
rozpoczęło się jeszcze za rządów hr. Kazimierza Ba- 
deniego, zostało jednak później z powodu niekorzy­
stnych stosunków parlamentarnych zaniechane. Osta­
tecznie dr. Koerber zarządził nowe wypracowanie 
tej ustawy i chce ją  jeszcze w bieżącym roku wnieść 
rlo Rady państwa.

R enta am ortyzacyjn a .
Wiedeń. Wimer Abendpost stwierdza, że we 

właściwych sferach nie zapadła jeszcze żadna uchwała 
co do terminu wydania przewidzianej w budżecie na 
rok 1901 renty amortyzacyjnej (Tilgungs-Rente).

Cesarz u  królow ej portugalsk iej.
Wiedeń. Cesarz odwiedził wczoraj po połu­

dniu bawiącą tu królowę matkę portugalską. Maryę Pia.

Tenor M eister n a  wolności.
Wiedeń. Tenorzystę Meistra wypuszczono 

wczoraj na wolność. Między dyrekcyą „Carltheatru*, 
a artystą przyszła do skutku ugoda na tej podsta­
wie, że tenor płaci 4.000 k. grzywny za niedotrzy­
manie kontraktu.

Wiedeń. Tenor Meister, który wczoraj już 
występował w teatrze „An der Wien“, był tam 
przedmiotem serdecznych owacyj ze strony publi­
czności.

O braza oficera.
Cieszyn. Wczoraj zakończyła się przed sądom 

głośna swego czasu afera porucznika v. S t r o s s e g o ,  
który pokiereszował pałaszem w lokalu publicznym 
kupca A u f r ic h  ta , a następnie oskarżył go o obrazę 
czci. Sędzia skazał p. Aufrichta na grzywnę w kwo­
cie 100 koron, względnie na 10 dni aresztu.

W ybory do Sejm u czeskiego.
Praga. Rozpoczęły się w Czechach wybory 

do Sejmu z miast. Miasta wybierają ogółem 72 po­
słów, 40 mandatów znajduje się w rękach czeskich, 
a 32 w niemieckich. Przy wyborach z miast nie 
przyjdzie do walk narodowościowych, albowiem sto­
sunek sił jest ten sam. Ze Staroczechów kandyduje 
tylko obecny burmistrz Pragi, dr. S r b. Jak dzien­
niki przypuszczają, agraryusze, którzy przy wybo­
rach z gmin wiejskich uzyskali 15 mandatów, uzy­
skają przy wyborach miejskich jeszcze 4 do 5 man­
datów i w liczbie 20 wejdą do Sejmu. Natomiast 
spodziewają się, że stan posiadania kuryi miejskiej 
tie zmieni się.

Wiec katolików  w  Peszcie.
B u d a p e s z t.  Na dzień 4 listop. zwołano do 

Budapesztu ogólny krajowy wiec katolików pod pro­
tektoratem kardynała Vaszaryego.

K w esty  a narodow ościow a w  Sejm ie 
w ęgierskim .

Budapeszt. Nowo wybrany poseł słowacki do 
Sejmu węgierskiego, nazwiskiem B e s z e n e w s z k y ,  
‘oświadczył w interviewie z pewnym dziennikarzem, 
że uważa za główny program partyi słowiańskiej, 
która na razie składa się tylko z 5 posłów i po raz 
pierwszy wchodzi do Sejmu, przeprowadzenie u s t a ­
wy o n a r o d o w o ś c i a c h  w tym duchu, aby każdej 
narodowości j czy znano własny język w obcowaniu 
Z władzami i urzędami. N; tomiast Słowacy uznają

język węgierski, jako państwowy. W tym celu party a 
zawierać będzie sojusze z innemi partyami, które 
zechcą ją w Sejmie w tym duchu popierać, szczegól­
nie z partyami ruską i ludową.

Pożar.
B e rn o . W Teltsch wybuchł pożar w tamtej­

szej fabryce świec Swobody, który zniszczył lokal 
fabryczny i obrócił w perzynę sąsiedni budynek ży­
dowskiego templu.

M inister K a rte l tv M onachium.
Monachium. Pod przewodnictwem austr. mi­

nistra oświaty, dr. Hartla, obradowała tu komisya, 
wybraua z łona niein. akademii nauk, dla ułożenia 
wielkiego leksykonu pu. Thesauru linguae laiinae.

K r . Goluchowski a n iem ieck i p ro jek t 
clowy.

Berlin. Deutsche Tageszeitung ogłasza arty­
kuł, w którym powiada, że hr. Goluchowski inspiro­
wał artykuły dzienników węgierskich przeciwko nie­
mieckiej taryfio cłowej.

Chłosta d ziec i w  Niemczech.
Berlin. Jak  tutejsze pisma donoszą z Reuss, 

książę Reuss zarządził chłostę dzieci, zasądzonych 
na małe kary więzienia. Stosownie do jego rozkazu 
zostało wczoraj, w obecności rodziców, kilkoro dzie­
ci: chłopców i dziewcząt, wychłostanych. Dzienniki 
opowiadają, że w niektórych wypadkach książę oso­
biście wykonał karę chłosty.

Stolica i  korona.
Berlin. Rada miejska zrzuciła z porządku 

dziennego wczorajszego posiedzenia sprawę studni 
zwanej „Marchenbrunnen**, ponieważ magistrat nie 
przedłożył jeszcze dostatecznego materyału aktów. 
Co zaś do wyboru Kaufimtnna, uchwaliła Rada po 
długiej, gwałtownej dyskusyi przydzielić sprawę ko- 
misyi, złożonej z 15 członków.

R u m u n ia  wobec niem . ta r y fy  celnej.
Berlin. Rząd rumuński zawiadomił rząd nie­

miecki, że na podstawie ogłoszonej taryfy cłowej 
nie jest w stanie wznowić w r. 1903 traktatu han­
dlowego z Niemcami.

Subskrypcya ro sy jsk ie j p o życzk i kolejowej 
w  B erlin ie.

Berlin. Subskrypcyę na 4 proc., wolną od po­
datków, pożyczkę rosyjskiej południowo-wschodniej 
kolei po otwarciu zaraz znowu zamknięto, ponieważ 
zgłosiła się tak znaczna liczba subskrybujących, że 
nie można brio przyjmować dalszych zgłoszeń.

Wielka eksplozya.
B e lg ra d . Kupiec Stefan Mitrowie, w Kruszę 

watzu. w którego składzie wydarzyła się eksplozya 
jest umierający. Szkoda zrządzona wybuchem jest 
bardzo znaczna. Król przesiał telegraficznie do bur­
mistrza Kruszewatzu wyrazy współczucia z powodu 
nieszczęścia.

Skazanie anarch isty.
Paryż. Sąd policyi poprawczej zasądził Lau- 

rentego Failhade za artykuł, wzywający do zamordo­
wania naczelników państwa, zamieszczony w Liber- 
taire, na jednoroczne więzienie. Część publiczności 
wznosiła okrzyki na cześć Tailhadego.

Żegluga n a  Wołdze.
Niżny Nowogród. Z powodu niskiego stanu 

wody na Wołdze, żegluga ua tej rzece stała się bar­
dzo trudną. W ostatnich dniach cztery parowce wpa­
dły na mieliznę i zatonęły.

Sytuacya  iv po łu dn . Afryce.
Londyn. Niektóre dzienniki potępiają zawie­

szenie stanu oblężenia nad kolonią kapską i sądzą, 
że może to sprowadzić zupełną utratę tej ko3onii dla 
Anglików w podobny sposób, jak Anglia straciła 
także Amerykę północną.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Cradock: 
Zabranych do niewoli 53 powstańców z Kolonij przy­
lądkowych ustawiono na rynku otoczonym wojskiem 
i odczytano im wyrok, z a s ą d z a j ą c y  w s z y s t ­
k i c h  na  k a r ę  ś mi e r c i .  Kitchener zmienił atoli 
następnie karę tę na dożywotnie więzienie.

Ml iyonarka am erykań ska  tu rękach zbójów  
bułgarskich .

Sofia. Bułgarska ajeneya telegraficzna donosi: 
Pasterze, przychodzący z Tureyi utrzymują, że roz­
bójnicy, którzy uprowadzili amerykańską inisyonarkę 
Stone znajdują się obecnie na terytoryum tureckiem.

D żum a.
Neapol. Dwaj chorzy, umieszczeni w lazarecie 

nisickim, z m a r l i  na d ż u mę .  Stanianych osób izo­
lowanych tam jest zadowalający, a większa część z 
nich została już z lazaretu wypuszczoną, po prze­
prowadzeniu dokładnej desinfekcyi i zmianie odzienia.

K atastrofa  kolejoiua.
Praga. Lokomotywa kolei lokalnej Melnik- 

Msonz zderzyła się na jednej ze stacyj z wagonami 
pociągu kolei północno-zachodniej, przyczem loko­
motywo. pociągu lokoInego, oraz kilka wagonów zo­
stało zdruzgotanych. Maszynista zabiły, 2 palaczy 

1 ciężko rannych.

K w estya  zagr. książek  polskich w  wied.
Izbie handlowej.

W ied eń . Izba handlowa i przemysłowa uchwa- 
liła wczoraj p o p r z e ć  ż ą d a n i e  k r a k o w s k i e j  
I z b y  h a n d ł o w e j ,  mianowicie zażądać od mini­
sterstwa handlu interwencyi u rządu rosyjskiego, 
a b y  z n i ó s ł  z n a n e  z a r z ą d z e n i e  co do 
o b ł o j V ; n i a  p o d a t k i e m  (4 ^ 2  rs. za pud) k s i ą- 
ż e k  p o l s k i c h ,  d r u k o w a n y c h  z a g r a n i c a m i  
Królestwa Polskiego i Rosyi.
N iem iecki Schuluerein i  R ada m. Wiednia.

Wiedeń. Rada m. Wiednia uchwaliła wczoraj 
nie przystępować w charakterze członka do niem. 
Schulvereinu, ponieważ na walnych zgromadzeniach 
tego To w. bywała od r. 1897 przedmiotem obraźli- 
wych ataków.

K ról grecki w  Wiedniu.
Wiedeń. Król grecki Jerzy przybędzie tu 

z końcem października. Dnia 1 lub 2 listopada na­
stąpi spotkanie cesarza z królem Jerzym. W tym 
celu przybędzie tu cesarz z Gódolloe.
O ddzia ł ro ln iczy  p r z y  czeskiej politechnice.

Praga. Politik donosi z Wiednia, że zdawna 
przez młodoczechów stawiany postulat utworzenia 
osobnego fachowego rolniczego oddziału przy czeskiej 
szkole politechnicznej w Pradze, zostanie w najbliż­
szym czasie spełniony.

R eorgan izacya  p iech oty  austr.
Grac. Tutejsza Tagespost donosi, że sprawa 

reorganizacyi austr. piechoty już tak dalece postą­
piła w ministerstwie wojny, że odpowiedni projekt 
będzie wkrótce przedłożony parlamentom w Austryi 
i na Węgrzech.

W myśl tego projektu, będzie podział pułków 
na 4 bataliony, zmieniony na podział trzybataliono- 
wy. Z powstałych w ten sposób 102 batalionów, 
utworzonych będzie 34 nowych pułków. Także kwe- 
stye : d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i 110-j 
wych mundurów, będą w projekcie wzięte pod' 
rozwagę.

M ord o TO ct.
Tarnopol. W  szynku Perlmutra, 70 letniego 

starca, popularnie „Kumciem“ zwanego, winien był 
Jan  Bednarczyk, który miał w tych dniach „narnko 
wać“, parę szóstek. Wczoraj przyszedł zapłacić, dał 
piątkę twierdząc, że obrachunek wynosi 30 ct. Kum- 
cio twierdził, że 1 zł. i tyle ściągnął wydając Ja ­
nowi 4 zł. Powstała sprzeczka, następnie bójka, w 
czasie której Bednarczuk skrytobójczo wpakował nóż 
Kumciowi w s z y j ę, przecinając żyły. Dr. Witoszyń* 
ski i Held udzielili rannemu pierwszej pomocy. 
Mordercę uwięziono. „Kumcia“ mają nadzieję utrzy­
mać przy życiu.

Berlin. Beichsanzeiger donosi: Cesarz zamia­
nował dyrektora państwowego urzędu pocztowego, 
S y d o wa ,  podsekretarzem stanu, a starszego radcę, 
pocztowego, Pressla, dyrektorem państwowego urzędu 
pocztowego.

San Sebastjan. Rodzina królewska powróciła 
do Madrytu.

K l t O N I K Ł
Dziś w  teatrze: „Flipota“, komedya w 3 

aktach Juliusza Lemaitre’a.
Temperatura. Dziś rano o godzmie szóstej 

było + 7 °  R.

Ks. arcybiskup dr. Bilcsewski wyjechał 
do Taruowa, gdzie zabawi do dziś raua. Z Tarnowa 
udaje się ks. arcybiskup do Krakowa i zamieszka 
u kardynała ks. biskupa Puzyny. W sobotę po południu 
wyjedzie ks. arcybiskup do Wilamowic, do rodziny swo­
jej, gdzie zabawi 2 lub 3 dni, poczem uda się na dłuż­
szy czas do Wiednia.

Dar. P. Kazimierz Bartmański, właściciel dóbr, 
złożył na ręce prezydenta dra Małachowskiego kwotę 
1000 koron na rzecz ubogich miasta Lwowa obrządku 
gireeko i rzymsko katolickiego.

Koncert A. Fetschnikowa , znakomitego 
skrzypka, odbędzie się dziś wieczorem w sali Domu 
narodnego.

Proces Nodari’egO i towarzysza jego, Bazy­
lego Sideluika, odbędzie się przed zwykłym trybuuałem 
28 bm. Trybunałowi przewodniczyć będzie radca Gi 
ż o w s k i ,  Nodariego bronić będzie adw. dr. L u z z a t t o  
z Goryeyi, który plaidoyer wygłosi w języku włoskra 
i niemieckim, obrony Sideluika podjął się dr. So­
la  ń s k i.

O lb r z y m i proces prasowy. W sprawie puł­
kownika Krułisza, który miał być zawezwany jako 
świadek do rozprawy Regera i tow. nadszedł z Prze­
myśla telegram, zawiadamiający, że ou 29 września 
wyjechał za urlopem ośmiotygodniowym i podróżuje 
obecnie po Niemczech.

Dr. Z i o p e r  postawił wniosek, ażeby u austrya- 
ckioj ambasady w Berlinie dowiedzieć się o miejscu 
pobytu tego świadka i zawezwać go koniecznie, na co 
trybunał się nie zgodził.

Rozpatrywano następnie punkt 14 oskarżenia, a 
mianowicie notatkę Głosu Przemyskiego, zawartą w nr. 
23 pt. „Z życia kasarnianego".
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Nowa kraina złota. W pobliżu Cayenug 
w Guyauie francuskiej odkryto nową krainę złota, jak 
z dotychczasowych oznak wnosić można, uajbogatszą 
ze znanych dotychczas w świecie. Kopaluie złota znaj­
dują się na granicy terytoryum francuskiego i holen­
derskiego, nad strumieniem Inlm. Miejscowości Lawa 
i Carsevenne są ogniskami złotodajnej krainy. Że tam 
jest uadzwyczajne bogactwo wynika z faktu, iż jeden 
z poszukiwaczy znalazł w przeciągu dwóch tygodni 
140 funtów czystego złota, inni zaś po 30 do 80 fun­
tów. Pierwsi poszukiwacze trzymali całą sprawę mo­
żliwie najdłużej w tajemnicy, wreszcie musieli trochę 
złota sprzedać w Albimó, skutkiem czego wszytko wy* 
szlo na jaw. Do krainy złota trudno się dostać. Trze­
ba podróżować przez dwadzieścia dni z Cayenny przez 
las dziewiczy, ale sama kraina złota jest bardzo pię­
kna i posiada zdrowy klimat. Dotychczas używano 
najprymitywniejszych sposobów wydobywania złota, a 
próba zorganizowanej pracy stanowiłaby dla tych, któ­
rzy tam się pierwsi znaleźli, olbrzymi majątek. Nowa 
kraina złota może śmiało rywalizować z Klcudyke i 
Yukou.

Sprawa urzędników prywatnych.
Jak wiadomo, wniósł rząd w roku bieżącym do 

Rady państwa projekt ustawy o ubezpieczeniu pensyj- 
neni urzęduików prywatnych. Zdawało się, że skoro 
względy słuszności i sprawiedliwości dostatecznie rzecz 
popierają, że skoro Izba jeszcze przed 12 laty przez 
swoją enuncyacyę, a obecnie rząd sam przez wniesie­
nie projektu uznał konieczuość wprowadzenia w życie 
tego ubezpieczeuia, projekt stanie się niebawem usta­
wą, a tysiączue rzesze urzęduików prywatnych i 
tysiące ich rodzin otrzymają tak długo oczeki­
wane zapewnienie bytu. Stało się jednak inaczej. Zua- 
eźli się niestety ludzie, a nawet korporacye całe, któ­

re, dawszy się uwieźć ślepemu egoizmowi, rozpoczęły | 
gwałtowną agitacyę przeciw projektowi ustawy. Agita- | 
cya ta, prowadzona systematycznie, a wyzyskująca zrę- i 
czuie każdy szczegół i każdą sposobność, grozi odwle­
czeniem, a nawet unicestwieniem całej sprawy.

W tej chwili, kiedy zbierająca się niebawem Ra­
da państwa zadecydować ma ostatecznie o dalszych 
kolejach projektu, rządowego, nie mogą stać obojętnie 
ua uboczu ci, o których losy bezpośrednio zapasy się 
rozgrywają. W tej decydującej chwili wszyscy, jak je­
den mąż, stanąć powinni do szeregu, by w obronie 
własnej zapewuić słuszuej sprawie zwycięstwo!

W tym celu speoyalnie zawiązany komitet zapra­
sza urzęduików prywatnych wszystkich kategoryi na 
w i e c ,  k t ó r y  s i ę  o d b ę d z i e  w e  L w o w i e ,  
w wielkiej sali ratuszowej, dnia 20 października 1901
0 g. 10 rano.

Wiec ten ma być poważną manifestacyą w celu 
przyspieszenia obowiązkowego ubezpieczeuia pensyjne- 
go urzęduików prywatnych i wypowiedzenia życzeń co 
do zasadniczych zmian, jakie w projekcie przedsięwziąć 
należy, jeżeli cel ustawy ma być osiągnięty.

O godz. 9 odbędzie się nabożeństwo w katedrze
1 cerkwi wołoskiej.

Program wiecu jest następujący:
1. Zagajeuie.
2. Wybór prezydyum wiecu.
3. O konieczności jak najrychlejszego wprowa­

dzenia w życie obowiązkowego ubezpieczenia pensyj- 
nego urzędników prywatnych, ref. dr. Aleksander Ma- 
łaczyński.

4. O projekcie rządowym ustawy pensyjnej dla 
urzędników prywatnych, ref. Stanisław Bal.

Wstęp do sali obrad dozwolony będzie tylko za 
okazaniem karty uczestnictwa, po którą zgłaszać się 
można do biura komitetu wiecowego przy ul. Hetmań­
skiej 1. 12 I. piętro codziennie pomiędzy g. 5 a 6 po 
poł. Uczestnicy zamiejscowi zechcą najdalej do 15 pa­
ździernika, zaś miejscowi najdalej do 18 października

| zgłosić się, składając 1 koronę, tytułem zwrotu ko- 
| sztów.

Po wiecu odbędzie się zebranie towarzyskie. Ko­
mitet uzyskał dla uczestuików wiecu warunkowe 25 j r. 
zniżenie cen wstępu na wieczorne przedstawienie 20 
b. m. w teatrze miejskim na wszystkie miejsca. Kto 
z uczestników wiecu ze zniżenia tego korzystać ze­
chce, winien najpóźniej do 12 października zamówić 
bilet w komitecie wiecowym, podając dokładnie rodzaj 
miejsca; późniejsze zgłoszenia nie będą uprawniały do 
zuiżenia.

Komitet poczynił również starania o zniżenie cen 
jazdy kolejowej; nie mając jeduak dotąd odpowiedzi 
na podanie, komitet uwiadomi uczestników o rezultacie 
zabiegów za pośrednictwem dzieuuików.

U « | i e t i z «  I m u d l o w o .

Z targu plenię&uego.
Wiedeń, 11 października. Zamknięcie wczoraj, ttieldy pop. Notowano: Akcye austr. ZakL, kredytowego 621'—, Akcye węg. Zakładu kredytowego 630*—, Akcye anglo-bauku 261—, Akcye Uuionbuuku 615*—, Akcye Landerbanku 299’—, Akcye Bauk- tfereinu'430 — , Akcye Bodencredit 846*—, Akcye Gal. Banku hipotecznego — - Akcye kolei państwowych 628*50, Akcye kolei południowych 77 50, Akcye Tnunway A. 246 —, li. 241*— Akcye kolei Flbethal 462*—, Akcye kolei pólu. 64#90 Akcye kolei czeru. 521*— Akcye Ałpiny 344*—, Akcye Kima M urany i. 427*—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1432'—, Akcye Fabryki broni 255*—, Akcye tureckie tytoniowe 274'—, Obłig. węg. ind, 92 25, Renta majowa 98 55, Austr. Kenta koronowu 95*60. Węg. Kenta koronowa 02 25, 56 1. Listy To w. kred. ziem00 70, 4 proc. listy Banku kraj. 92 —, 41/* prc. Banku kraj.99*- , 4 prc. listy Banku iiip. 80 50, 4T/» prc. listy Bankubip. 07 15, 6 prc. listy Banku łiipot. 100*50, 4 pic <<al. Obllg. propiuac. 06 50, 4 prc. Gal. poż. kruj. z 1806 r. 02 65, 4 prc.Pożyczka ni. Lwowa 87*75, Losy tureckie 93 50, Marki 117 30, Kuble 253 50

Nachborse: Kredyty —*—, Alpiny — *—, Akcye kolei 
państw. —*—.

Usposobienie pod wpływem Berlina słabsze

— Ale co ci w głowie? mój WładziuI — za­
wołał nie bez zdziwienia. — O ile wiem, nieprzyja­
ciół takich nie mam, zresztą kadeneya sejmu dotych­
czasowego skończyła się, wybory będą wkrótce roz­
pisane, a rada państwa nie funkeyonuje...

— Kto kandydnje do sejmu z gmin wiejskich 
u nas? bo ksiądz Cbromec uiuarł.

— Dlaczego pytasz?
— Widzi papa, taki kandydat, chcąc przypo­

dobać się chłopom mógł wpływać na decyzyę sta­
rosty...

— Wiesz, te wybory gmin wiejskich nie bardzo 
mnie interesują, i tylko tak, z boku słyszałem, że 
Zawierzyoki kandyduje.

—■ Zawierzycki ? I A to ciekawe... jakże z nim 
papa?

— Tak sobie dosyć chłodno... Tum liczono na 
ciebie, a gdy się cofnąłeś, mają pretensyę do nas.

— No, zerwać nie zerwałem, ona mi się za­
wsze podoba, ale trudno, abym ze Lwowa przy­
jeżdżał w konkury — zaśmiał się — zresztą posag 
nie wielki, a życie w stolicy drogie.

— Hm... wierz mi Władziu, że wielki posag 
i dobra żona bardzo rzadko chodzą ze sobą w parze.

— Ale żona i brak pieniędzy, to nieszczęście 
gotowe — śmiał się rad ze siebie.

— U wejścia do altany stanęła pani Świetno- 
ska i z przyjemnym uśmiechem na swej poważnej 
twarzy spytała:

— Czy nie przeszkadzam panom?
— Przeciwnie mamo, będzie nam przyjemniej — 

zawołał wesoło.
Z pewnem wahaniem spojrzała na męża, l^tóry 

to spostrzegłszy, rzekł tonem bardzo uprzejmym:
— Proszę cię, siadaj, tajemnic nie mam przed 

tobą, nie chciałem cię nudzić mymi kłopotami.
— Wchodząc tutaj, słyszałam, że mówiliście 

coś o małżeństwie.
— To tylko przygodnie, mamo, bo mówiliśmy 

o Zawierzyckim.
— Ach, o Zosi. Nie zapomniałeś jej Władzia?
— Właściwie to nie o niej była mowa, ale

0 nim. Podobno kandyduje do sejm u; to myśl wcale 
nie zła.

— Ale jaki koszt szalony — krytykował 
ojciec — sam wybór drogo kosztuje, a potem pobyt 
we Lwowie... *

— Opłaci się to sowicie Zawierzyekiemu — 
przerwał syn — wpływ jego w powiecie urośnie 
bardzo znacznie, wszyscy z nim będą się liczyli,
1 starostwo, i sądy, nawet namiestnik...

— O znów tak dalece — zawołał ojciec.
— Mój kolega Docieski — mówił podniecony — 

dziś jest już komisarzem i lada chwila pójdzie wy­
żej, dzięki temu, że ojciec jego jest posłem. Na ca­
łym świecie protekeya dużo znaczy, a już w naszych 
urzędach politycznych decyduje o awansie.

— Tobie wystarczy, żeś Świetnoski herbu 
Gryf: to nie bagatela; mało który hrabia poszczyci 
się taką starożytnością rodu — rzekł ojciec z odcie­
niem dumy.

— Wie papa, mam wielką ochotę pojechać do 
Zawierzyckich; zawsze dobrze podtrzymać stosunki 
sąsiedzkie.

— Hm... pojechać możemy, ale na co to się przy­
da, jeśli nie masz zamiaru się żenić? — wzruszył 
ramionami.

(G. d. n.).

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

Ar t u r a  G r u s z e c k i e g o .

5 (Ciąg dalszy).
— Powiedziałoś wielką prawdę — uśmiechnęła 

się matka.
— Chodźmy już — zawołał pan Świetnoski.
Zaledwie zeszli z ganku na żwirowaną ścieżkę

ogrodową, przybiegły pędem dzieci, wołając:
— Władziu, nasze karm elki!
— Oddałem mamie, aby podzieliła.
Ogród za domem składał się z drzew leśnych, 

tak liściastych, jak szpilkowych i był przedzielony 
główną aleją na dwie części, z których każda po­
siadała szerokie ścieżki, niegdyś żwirowane, dziś za­
rosłe trawą i zielskiem.- Ta część ogrodu, rodzaj 
parku angielskiego, kończyła się zwartą ścianą wy­
sokich świerków. Dęby, buki, graby, stare, omszone, 
z popękaną korą, rozłożyste, osłaniały dwór od pół­
nocy, stawiając czoło wichrom i zamieciom śnieżnym, 
podszyto leszczyną, bzem, kaliną, robiły wrażenie 
starego lasu, który się ostał wśród ludzi i pól uprą* 
wnycb.

Zaledwie weszli do altany, ocienionej grabami, 
a już wniósł lokaj kawę i likiery, ustawi! ua stole 
kamiennym okrągłym i szybko się oddalił.

Przez chwilę panowało milczenie; pierwszy 
przerwał je młody, pytając:

— O co idzie, papo?
— Hm... Mówiłem ci, że rok zeszły był bar­

dzo nieszczególny i mam zaległości podatkowo...
— Tylko tyle?... To można przecież przewlec, 

nie ma nic pilnego.
— Już dwa razy to zrobiłem, ale starosta za­

słania się dyrekcyą skarbu, powiada, że dłużej nie 
może czekać.

—- Starosta? Zadębiński? — zdziwił się i uśmie­
chnął z lekceważeniem — przecież 011 powinien być 
wyrozumiały, bo jego ojciec w Przemyskiem goni 
ostatkami i napewno wykręca się od podatków.

— Może, ale mnie ciśnie i lada chwila oczekuję 
egzekutora.

— Źle, że papa dopuszcza do tej ostateczności: 
taka sprawa podmywa kredyt.

Ojciec machnął ręką i rzekł z gorzkim uśmiechem:
— Ech, mój kochany, o kredycie w dzisiejszych 

czasach nie ina co i mówić; radź, co robić...
— Pojadę do starosty i uzyskam prolongatę...
— Mówiłem ci, że zasłania się dyrekcyą skarbu.
— Hm... Pojadę w takim razie do radcy skar­

bowego ; chyba nie odmówi...
— No, a jak papo z ratami banku?
— Ten we Lwowie, ziemski, może poczekać; 

tam długa procedura... A sprawę banku wiedeńskiego 
oddałem adwokatowi; niech kręci, póki nie dostanę 
pieniędzy ua raty.

— Jak to? Ani jeden, ani drugi bank nie zo­
stał opłacony? — zdziwił się.

— Nie został, bo nie było z czego — mówił 
zirytowany. — Każda morga jest obciążona dwustu 
złr. hypotecznio, a gdzie wydatki domowe i gospo­
darskie? Powiadam ci, że ledwie dyszę.

— O, to żłe — zamyślił się syn.

— Dawałem sobie radę tyle lat, dam i teraz,
idzie mi tylko o to, aby usunąć te nagłe wymagania,
a przedewszystkiom podatki.

Po dobrej chwili milczenia, spytał młody:
| — Czy papa liczy na zbiory tegoroezue?
‘ W  odpowiedzi wzruszył ojciec ramionami
[ i uśmiechnął się z przymusem:

— Na zbiory? Coś nie coś się okroi i ze zbio­
rów, bo sprzedałem zdaje się nieźle, ale głównie
liczę na las, i to jest drugi interes do ciebie.

— Cóż z lasem?
— Mam sto morgów i wedłu uchwały ochrony 

leśnej wyrąb rozłożony jest na lat 25. Mam jednak 
kupców na całość, podałem do starostwa o pozwole­
nie, ale chłopi w krzyk, że im krzywda z wyrębu...

— Bydło I — mruknął pan Władysław.
— I  wyobraź sobie, tyle zrobili swemi proś­

bami, że starosta nie pozwolił mi lasu wyrąbać.
— Niepodobna! — oburzył się syn. — Zadę- 

biński uległ chłopom!?... Czy podał jakie przyczyny 
odmowy ?

— Powtórzył za chłopami, że nie będą gdzie 
mieli zaopatrywać się w paliwo i budulec, a zresztą 
komunały o wilgoci, ochronie i t. d., i t. d.

— Hm... to dziwne,
— Powiedz raczej, że podłe i głupie I — za­

wołał podniecony ojciec. — Mnie, właścicielowi z dziada 
pradziada tego Bruśnika, nie wolno ścinać lasu... 
Jakiś Zadębiński daje mi naukę, wtrąca się pomiędzy 
mnie a chłopów moich, rozzuchwala ich, ośmiela. Cóż 
dziwnego, że się odgrażają i zdaje się im, że teraz 
mają nadzór nademną i gospodarstwem ?... Co mi to 
za polityczny urzędnik, gdy swoją polityką sprowadzi 
rok 46 u nas ? — kończył aluzyą do osławionej rzezi 
galicyjskiej.

— Hm... hm... cóż papa zrobi dalej?
— W tern cały sęk — odpowiedział, trąc dło­

nią łysinę — bo gdybym był las sprzedał, a dawali
mi dobrą cenę 300 florenów za morgę, byłbym do­
stał 24000, oczyścił majątek z pomniejszych długów, 
poprawił gospodarkę, wyposażył Irenkę, a teraz choć 
głową o mur bij, interesy się pokrzyżowały, pogma­
twały, zabagniło się wszystko.

— Kupcy wiedzą już o odmowie ?
—- Sprawa była za głośna, aby nie wiedzieli...

cały powiat zdziwił się.., i myślę zwrócić się do na­
miestnictwa, otóż i drugi interes do ciebie: tam chyba 
naprawisz to, co mi popsuł tutaj starosta?

— Dawno otrzymał papa odpowiedź ze staro­
s tw a ? — spytał, popijając zwolna kawę i puszczając
kłąb dymu.

— Cztery dni temu...
— Zrobię, co będę mógł — rzekł syn w za­

myśleniu.
— To małol — zawołał pan Świetnoski —- 

las, bądź co bądź, muszę sprzedać, inaczej może być 
źle z nami.

- -  Postaram się... znam wszystkich radców... 
chociaż o wiele bezpieczniej było nadrobić tę sprawę 
na miejscu, u Zadębińskiego... Szkoda, że papa nie 
dał mi znać wcześniej przed odmową...

— A kat się jej spodziewał — mruknął ojciec. — 
Czy mogłem nawet przypuszczać, aby on syn szla­
checki, tak sobie ze mną postąpił?

— Sam nie rozumiem jego postępowania... 
chyba, że papa ma jakich wrogów, może poseł na 
sejm, może do rady państwa... i Zadębiński zląkł się 
interpelacyi, bo że nie zrobił tego dla chłopów, je ­
stem pewny.
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■Berlin, 11 paźdrem. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 195*25, Stitatsbahny 134*50. Disconto Coman- 
dit 170—, Berlin. Tow. hand. 123*50, Laura 176 10 Bochumer 
159*10, Kolej lySłu. wschoUnio-pruska -*—, Ruble za gotówkę 
i 16*30, iColej watsz.-wied. —*—, Kolej morza śródziemnego 
103 4f\  Kole) Meridionatna 137 10, Losy tureckie 98*75, Rentę 
włosi;a 540 10, „H:upeneru kopalnie węgla 160*90, Kolej Ma- 
ietłburg-Aiiawka —*—, Konsolidation 272’—. Lombardy 19*75, 

Aiłlej llem-y 88 10, Niemiecki bank narodowy 98*25, Kanada 
Ptoferred 107*10, Akcye żeglugi hamburskiej 106*25, Kurs ivar-
sZdu-ski — .

atu<1n$>cNK$, 11 październ. Wczorajsza giełda Austr.kredyly 
323*75, Węgierska pożyczka premiowa 177*—, Węg. kredyty 
>31*50, Węg, bank hipoteczny 441*—, Węg. bank eithontowy 
(14*—, 4-procenlowtt renta 118:30, Węg. bank kommercyonalny 
24 06, Akcya elektryczne 234*—, Węg bank dla przemysłu 
i Jiandh. 81 —, Węg. ten. koronowa 2u2 65. Austr. renta złota 
113 90, Austr. renta koronowa 95*10, Peszteńska kolej miastowa 565.— tftekU. kolej miejska 284*— Gan* & Co. 27*60, Hal go 
L'nrjnner 523*—. Rimu Mnrany 427*—, Austro Węgierska kolej 
państwowa 630 60, Kolej południowa 79 —

B łr r lin  11 październ* Wczorsjsza giełda wiecz. (Naclitboerse 
lirndyty 195*25 SlimtsbalMiy I34*b0, LoinbnrUy 19 75, Kos. ban­
knoty («»It.) 216 30, Dlscunto Comandit 170*—. Kolej Trans-
walska : 1899 r. certif. —*—.

Tendencya słaba.
VrnnBAfi»r0t 1 1  p a ź d z i e r n  W c z o r a j s z a  g i e ł d a  w i e c o m * .  

K r e d y t y  1 5 6 * 5 0 ,  S t im l s b a h n y  1 3 4 * 8 0 ,  L o m b a r d y  — *• ,  A lp in y  
1 7 0  5 0 ,  A u s t r y a c k a  r e n t a  p a p t e r o w u  9 8 * 9 0 ,  A u s t r .  s r e b r n i*  r e n ta  
0 8 . 9 0  A u s t r .  z ło t a  renl* 1 0 1 * 2 5 ,  W ę g ie r s k a  s l o t a  r e u t g  I D O '0 6 ,
i Tninnt tu tk i — *— •* A k c y e  e le k t r .  1 1 7 * —  K o le j  p ó ł n . - z a c l i .  — * — .

Tendencya cicha.
IfliUliliurt!;, 11 październ. Wczorajsza giełda wieczorna: 

Kredyty 105 25, Lombardy 19 75, Slalsbalmy 185*—. Austr. 
złota renta 10009, Węgiersku złota renta 100 35 Srebro —* — 
pbtcoun, —*— żądano. Srebrna ront* 98*40, Włoskie 98 80 
Losy z GO r. 139*20

Tendencya cicha.
P iir y  i .  11 paźdz. Wczor. giełda Cred.loncier 67 70 excup. 

4 pi*.*;, pożyczka rui iińaka 1HUU r. —*—, Grecku pożyci, 202.50 
4 proc. iiiszpuńskie iCiterieuts 79*88 ex cup.

Tendencya słaba.

Targ; zboftowry i towarowy,
B n d a p e s t . 11 paźdz Pszenica na kwiecień 7*83 do 7 84 

pszenica na październik 8*24 do 8*25, żyto na październik 7 02 
Jo 7 03 owies na kwiecień 6*81 do 6*82, kukurydza na lipiec 
5*11 d o  5*12, kukurydzt*. na maj 7*15 do 7 16, r z e p a k  nu
sierpień 5*07 do 5 08, żyto na kwiecień 6 86 do 0*37.

Usposobienie słabe.
Pogoda piękna.

Wiedeń, 11 październ. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej sprzeda­

wano: Pszenica na wiosnę po 8*37 8 39, pszenica nu 
jesień 7-95 do 7*92; żyto na jesień 7*18; owies na 
jesion 7'05 owies na wiosnę 7*42 do 7*44; kuknru- 
dza na wrzesień-październik 5'50, kukurudza na 
mąj-czorwioc 5*34 do 5‘35. — Zresztą bez zmiany. 
Wypowiedziano 1.000 cntn. metr. pszenicy i 2.000 
cntn. metr. kukurydzy.

W iedeń, 11 paździen. Cukier (spok.) 20*50. 
Spirytus 39*80. Nafta galicyjska niezmieniona —•—.

Berlin, 11 październ. Banknoty austr. 85*25. Spi­
rytus 38*70.

Frankfurt, 11 październ. Austr. kred. 195 50. 
Disconto 170‘—, Laura — , Koleje państwowe, 
134*80, Al piny —.*—.

Paryż, 11 październ. Trzy procent, renta 100*92, 
Mąka 20*80.

Drobne ogłoszenia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

H t £fa ■]« i s  21 w  BI O S N O W H U B.

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d re s: L. W oj­
sku, Dolega, poczta Zaborów.

1753

D azyB l& a los, wioski Czerw. 
®  Krzyża, węg*. Czerwonego 
Krzyża, serbski państwowy i 
węg. Josziy, kosztują na raty 
po pięć koron miesięcznie K r. 
11©. — Pierwsza rata wyno­
si 7 kor zaś dalsze po 5 kor. 
Gra już po złożeniu pierwszej 
raty. Czeki pocztowe i gazeta 

losowań bezpłatnie.
Dom bankowy i kantor wymiany.

Wiktor Chajes i £p.
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 8.

7329 10-6

Nie potrójnie!
ale p ię c io k ro tn ie
złożone kołnierze, w ogóle 
n i o z równane j trwałości. 

B ie liz n ę  m ę s k ą  jakoteż 
Obuwie dla dam mężczyzn 
i dzieci — poleca t a n i o

M. W EIN
tylko
m m m m m m

plac Trybunalski 
liczba 1. 42

, K utkę  
asw sCar- 

e z a u e g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Polakiem*.

a tarłby* 
0  S b i AI SE K w asi:

Administracya naszego pisma ma 
do dyspozycyi prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

„Szkiców z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie, 

bo po i koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza.
A d m in is tr a c y a  „ S ło w a  P o lsk ieg o “ 

w e L w o w ie . 7333

C. k. koncesyoaowane

Biuro podróży i spedycyjne
Zofii Biesiadockiej

Oświęcim, Dworzec

i

sprzedaje 
bilety kolejowe o- 
krężne, karty okrę­
towe I-saej ill-giej 
klasy, oraz ftjŁB-ły 
ufilętfzyposuado- 

dla w ycK odi-1  
c&w do Ameryki. 
Prospekta darmo 

i opatnie.
6428 12—5

tiEŁ-:* -_—

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka a ©O koron- 
Główna wysyłka: Aptekarz A- I®oII, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. w  składach prowui. 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, En gros:*  *otr 
Mikolusch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklora Syn, Z. Zadurowicz i gp. 397

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła i jest —  
—  do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna:

WIESŁAW J ^ LAVlfS

U G 6 D 6 W G Y
CENA 4  KORONY.

-<£>000 <5̂ -

Nadsyłający po wyż. kwotę wprost 
do Administraoyi Słowu. . Polskiego  
we Lwowie, Chorążćźyzua 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej. .4sj

$grr<ę-. f lJ W p tfr t#

K o r a  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j

Z dniu 10 października 1001 t.

Kursu wszolkiub 
sów, notownue są .od  
koronowej.

nic (tyj i różnych lo- 
sztn lci*  w walucie

O s ń ln i  ń lu t  p u ń stw n ,
plaê

(tontk ii»t>lerow* * |
f® s y * * ,, i0 W ^ ąi8 5 »  p o  u l. n ik . 4°/o 

V iSftf po  600 a l. w s. 6i/«
* * )8b0 po 100 *1. '*>“;« .

1864 po 101' al. .

68.55
##■45

186-50 
138-36 
l*»y — 
218-

69*75 
98 86 

191 to 
139 3 ’. 
\7 
2 6 -

lU u r  a rajd  w  w Rudzie pnbstwa
reprezentowanych

Billu *U>Łn «uŁ. ud 41,0 >A 100 118 55
j. ntft wołon «'0 P0<5- 200 kor' •

Kuni* hi*-** ' 0 "Ki.r. ca  ‘m u k o r . .  84 66

O M ien cy «  l io lo j o w f ,
l\ut. żrojku. AlhreolitA *w 100 •{. 4°/o . 95-90
K o l. CefiKreowej liUbioty w slocie wolu*

*i.fl.podm U li zft lito  *». 40/c . 115*25
K o l. C e s a r in  rn u io is a k .^  J o s e l u Jdu»t. ..............................  :*0 2Q
i ;o l. ż rcy k B . K n d u lfa  w w a l. k o r .  w olu*

01I łtodm lu i na 'i -o k o r. 4°/o . . 94 Sń
K o le j Karola L m iu-ika  p o  *ii>o uik.

(o fien tp l. akcye) »'»u/o . » 428.-—

1 )8 7 5
65-70
84-85

96 79 
116.— 
lll«— 

9686 
480*—

O tCluncjfe pt- r i f i t c ń a l  wn (kolejowe).
Kol; Aro. A lbreclita  390 * l. &«/o

w e lo c ie  ea  2uu i ) .  5«;0 . ;
,  b u k o w iń sk ie  lo k a i. aa 20O koron

4 n.« .......................................................................
K o l . Al. U a i o Ia l u d w i k a  a a  2 9 9 ,  1 9 0 at .

.vw0 3ltoCBerii.-j«M »Uiej a r .  1 8 9 4 a t
K or 3 pr. ?

93-40

#6*13
94 40 

*6*16

E>lue państwa krajów korony węgierskie
W en. 1 en ta  BK 1 Ul) ai. ć“/c; ; 118-41) H8.6R
W ęg. renta kor. u o ln a  od pod. 4"/v #2 75 92 95
P oż. ko), z  )889 r. 4V*°;» lott ,  t 121-/15 1 2 2 2 9
' V « .  o b i. reg u ł Cley aa Id" ml. 4 pr. 144 —  145-—

,  l'0 »p ro»n (iv«a »tv lnu al. . 177-2-5 178-26
.  aa fi" *1. . 177.25 178 25

I n n e  psiMScttiaa* «x k i.
1HU8 lo s  ear „ t .  k m ) ,  t lu k u n lo g

k i)0 k o r .  4'V« . . . .
K u b o n lo a k t e  o b i p r - p lD a o j j l ia  lu n . M  

200 k o r .  ł»"/o. . . . .
U n lłc .  p o i .  k r a j .  h r .  J'I9B a a  3 0 0 fc o r . 4",« 
U allC . o l  J g .  p r o p in .  b r o k a  1 8 8 #  1 * 209

k o r  40, , . .............................................
ł'v 4 )'C a k a  p ia f f l lo w A  m. \ v i * 4 a l » » r .  l i l j l  
l  o ł j c a k *  iniaBia l.now a a r o k u  Iduft aa 

2 0 0  k o r .  4"/'» • • • .
4 l/s %  p o ż y c z k a  xn. L w o w a  1900 r .
J ie n ta  n io # k »  an  lo t l  l ir .  4",, ,  ,
P o ż y c a k a  l iu tg a r u k a  a  r . 1 Kttit ttljk » )

C.i»Qj sn«9Avaro«. Oi.Uk. hą.ot
( k u  K lU  sd . K o m . ) .

A u a tr . a a k t .  k r » d . a la u i .  l o a .  w  6 0  la l  4'v» 
b u L o w iń a k l a a k l.  k r a d . z ie m . I« b .  (i'>yo.
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*3- Jako nowość s z
zap ro w a d ziło  ,,8 łow o  Polskie11 dogodnośc i

inserującej publiczności

K o resp o n d en tk i
in s e r a to w e

Koresponclentld te w pięciu różnych kolofnch 
po cenie 60, 90, 1*20, 150 i 1*80 łialerz.y» 
dają prawo do umieszczenia anonsu w ^l'0* 
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać auons w $fo- 
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy nu niej to, co 
się ma inserować, wrzucić 0>() odcięciu liU' 
ponu, który jako dowftd uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do s k rz y l i  pocztowej. 
K oresponden tk i insercitoiee „Slow** 
Polskie ijo“ nabywoć można we wszystkich 
ckspedycyach ]>ism i trafikacii, które przyj" 
nmją prenumerntę, !ub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego•, iul  też 

wprost w Administr&cyi.
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,  -  . .  ldtttt
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z, Hałacińskiego


